
Dodatek do Mis-49 „Prawdy” .

PISMO 
POSWIĘOTBWYCHOWANIU 

NAUCE DOMOWEJ.
Numer 45. Sobota, dnia 10-go Listopada 1906. Rok X I.

SKAZANIEC.
OBRAZEK NA TLE PRAWDZIWEGO ZDARZENIA.

(D okoń czen ie )

Ksiądz Jan pow rócił właśnie ze zw ykłego sw e­
go obchodu po domach. W  oczekiwaniu na powrót 
chłopca, posłanego do zarządu ,,w ołostnego“  po 
gazety i listy, usiadł sobie przed domkiem sw ym  i 
zatonął wzrokiem  w  tym pięknym słonecznym , w io­
sennym festynie ziemi. O kilkanaście kroków  od 
niego, u stóp stromego w zgórza, szumiał i pienił się 
potok, skrząc się miryadami ogników w  słonecznej 
pośw iacie, a księdzu Janowi w ydaw ało się, że to 
szu,mi i pieni się rzeka, tam gdzieś, gdzie mieszka 
jego siostra ukochana, gdzie ją —  zda się, że tak 
niedawno —  odw oził na własne jej gospodarstwo 
rozpromienioną, w esołą i szczęśliwą, a gdzie i on 
czuł się wtedy również szczęśliw ym  ze spełnienia 
ciężkiego zadania opiekuna. Znalazł dla swej pte- 
szczotki zacnego, kochającego człow ieka, pow ie­
rzył skarb sw ój —  siostrę, w  jego ręce i nie zawiódł 
się na nim...

Co oni tam robią? Jak wyglądają ich dziate- 
czk i?  Siostra mu pisała kiedyś, że jeden, kubek w  
kubek, wdał się w  wujaszka, nazwano go też Jan­
kiem, a ojciec w oła  nań ,,Jonas“ ... Podobny do 
mnie... może mu Stw órca i los zgotuje podobn y?... 
Niechże mu tylko da Pan i te siły do znoszenia. O, 
drodzy m oi,1 czy  też ujrzę was jeszcze, czy  stanie­
cie przedemną żyw i, tak jak was w idzę w  m arze­
niach.. jak widzę teraz, gdy przymknę o c z y ? .. .

1 przym knąwszy zm ęczone powieki, ujrzał 
w szystkich swoich.

Z zadumy w yrw ał go donośny głos chłopca, w o­
łającego z daleka:

Hol ho! ojczulku! nienapróżno dziś chodzi­
łem ! Są gazety, jest i list, a gruby... „Zak aźny“ ... 
musiałem się podpisać w  księdze; a napominali 
mnie, żebym  nie zgubił. H o! ho! nie taki ja niedo­
łęga !

—  Daj, dziecię moje, daj list —  żyw o w ycią ­
gając doń rękę, zawołał ksiądz Jan. —  Sam idź da 
izby, przekąś co : musisz b y ć  głodny po takiej dro­
dze. Jak zjesz a w ypoczniesz, pomyśl o obiedzie. 
Ja tu sobie jeszcze posiedzę.

Chłopiec oddał list i gazety, ucałował dłoń księ­
dza Jana i, nucąc coś sobie, w biegł do izby.

Ksiądz Jan drżącemi rękami otw orzył kopertę. 
Była w  niej mała .tylko ćwiartka z kilkoma wier­
szami, napisanemi ręką siostry, i duży arkusz pa­
pieru, z marką u góry  i pieczęcią urzędową u spodu. 
Księdzu Janowi chore serce poczęło kołatać.

„B racie  m ój! Bóg jest wielki! Niewinność 
twoja w yszła  na jaw . Załączam ci poświadczoną 
kopię zeznania, uczynionego przez istotnego mor­
dercę ś. p. Jadwigi. Natychmiast po otrzymaniu tej 
w ieści wysycam list niniejszy; dojdzie on cię prę­
dzej, niż zawiadomienie urzędowe. Rehabilitacya 
twoja jest zupełna. W racaj do ras! . W raca j! “

Ksiądz Jan przeżegnał się i szepnął:
—  Niech Imię T w e będzie błogosław ione!
Poczem  rozwinął arkusz z zeznaniem, które

przebiegł pobieżnie ,zatrzymując się tylko na nie­
znanych lub zapomnianych szczegółach. Brzm iały 
one tak:

„P roszę  o zapisanie, s2ow o w  słow o, mego ze­
znania w  sprawie zamordowania ś. p. Jadwigi Mil- 
skiej... W racałem  z więzienia, w którem siedziałem 
dwa miesiące za udział w  kradzieży. W ybrałem  się 
do Niespodzianki, do m ego znajomego, pana Ź y w - 
skiego, z którym miałem nieraz różne geszefta.... 
Dowiedziałem się, że mu nieźle idzie, i miałem na­
dzieję, że mi dopom oże... Byłem  głodny, nie mia­
łem grosza przy duszy. W  karczmie za chustkę z 
szyi dano mi kielich w ódki i kawał Chleba... Z lep­
szą fantazyą poszedłem drogą do Niespodzianki. 
Ciemno było  na dw orze zupełnie, gdym tam zaszedł*) 
W  domu w  jednem ,oknie tylko paliła się lampa* 
Z ogrodu dało się słyszeć szczekanie psa. Zbliży* 
łem się do ganku. Na odgłos mych kroków w yszła 
z sieni iakaś oamenka i zaoytała:
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' —  C zy to ty , czcigodny księżę proboszczu?
—  Nie ksiądz —  odpowiedziałem  —  podróżny 

fesiem. Mam interes do pana Żyw skiego.
, —  Niema go w  domu, w róci aż jutro.
/  —  A pani?

—  I pani niema, niema nikogo, sama jestem u  
(łomu.

„ P o  co ona mi to pow iedziała....
< W  blasku księżyca widziałem , że młoda i ładna.

—  Tern lepiej! —  mruknąłem i rzuciłem się 
fru mej.

Z oczu w idać w yczyta ła  rui mój ohydny zamiar, 
bo coinęła się, krzycząc:

—  Trezor tu! w eź cudzego!
Ogromne psisko w ysk oczy ło  z zadomu i rzuciło 

się ku mnie, wściekle ujadając i w yszczerza jąc kły. 
Panienka tymczasem wpadła ao sieni, zatrzasnęła 
'drzwi jedne, potem drugie i znalazła się w  swoim 
pokoju. G dyby miała tę przytom ność i zasunęła 

.jdrzwi z sieni na rygiel, albo tamte zamknęła na 
klucz, m ożeby nie by ło  nieszczęścia... Zanadto do­

m ierzała sile psa... Gdy skoczył m ido gardła, w y ­
jąłem z kieszeni duży, składany nóż i wpakowałem  
mu w  gardło pod sama -rękojeść. Drgnął raz i drugi 
i zwalił się z ganku na ziemię. W ted j pobiegłem do 
panienki... .

Na odgłos otwieranych przez mnie drzwi rato­
w ała się ucieczką do ogrodu... Popędziłem  ją przy 
rogu domu... Schw yciłem  ją oburącz....

—  Będę wołała o pom oc... za chwilę przybę­
dzie tu z miasta mój znajomy i odda cię w  ręce po- 
Iicy i!.....

P o  co ona mi to m ów iła ?....
Tylko co wyszedłem  z więzienia i miałbym zno­

w u do niego pow racać!... Za nic w  św iecie !....
Pochw yciłem  ją znowu, a ona zaczęła g ryźć mi 

ręce i szarpać za w łosy , pluć w  oczy . W ściek łość 
mnie zdjęła.... Co siły starczyło ścisnąłem jej gar* 
Hło prawą ręką.... W jd a ła  krzyk dziki, straszny... 
Nie zapomnę go nigdy... Bałem się, żeby me po­
w tórzyła  raz jeszcze tego krzyku.... Przydusiłem 
ją m ocniej... Padła w  znak... nie bsdo już z 'n ią  co 
rob ić .... *!

—  Teraz —  pomyślałem —  mogę się grubo ob­
łow ić ; wszedłem  w ięc z powrotem  do pokoju, w  
którym  paliła się lampa, aby zrobić skrupulatną re- 
w izy ę . Załedaiem  tu się znalazł, usłyszałem cz y ­
jeś kroki. Zgasiłem lampę i uciekłem dc ogrodu.

Nazajutrz dowiedziałem się o  imieniu i nazwi­
sku mej ofiary... Potem ... potem... zdjął mnie 
okrutny strach, coś chodziło za mną dniem i nocą, 
Szepcząc:

—  Coś ty zrob ił?  coś ty zrob ił?
Nie miałem spokoju, dopóki jakiś drugi głos, w e 

mnie samym, nie powiedział:
—  Ulży ci, gd3r się przed kim poskarżysz.... 

Ksiądz cię nie zdradzi.... ld i do spow iedzi...

Poszedłem .
Co to za ksiądz! co to za ksiądz! Ten mnie 

nie zdradzi......
P ew ny tego, śmiało poszedłem  do miasta. 

Chciałem w yrob ić sobie paszport i pójść gdzie do 
obow iązku.

W. czepku się rodziłeś — powiedział mi na po­
witanie urzędnik w  pow iecie —  masz złodziejskie 
szczęście : krewniak twój, kawaler, nie m ający innej 
rodziny, zostawił mająteczek w  Odessie, Dosta- 
niesz paszport, ale z napisem: ,,pod dozorem po- 
j jc y i !“

Obojętnym  był dla mnie ten napis na paszpor­
cie, gdym się przekonał, że urzędnik prawdę mó­
wił. Spadek nie by ! w ym ysłem  —  odebrałem go 
gotówką.

Złote czasy nastały dla mnie w  Odessie O że- 
nifem się, doczekałem się dziatek. B ył chleb, na­
wet bułka. Zona dobra, dzieciaki ładne. C óż, kie­
dy w  jakiemś dziesiątym roku pobytu, ni stąd ni 
zow ąd, przyplątała się do człow ieka jakaś tęsknota. 
Jedź a jedź do sw oich ... Spieniężyłem graty i przy­
byłem  w  te strony. Tu, dopiero tu ,  dowiedziałem się 
o skazaniu za moją zbrodnię księdza proboszcza ka- 
linow ieckiego... Skąd m ogłem  w iedzieć, nie czy ­
tając g a zet? ... a ksy\dz, spowiadając mnie, ani je- 
ćrnem słcw-em nie dał poznać, że jest wm ieszany do 
tej spraw y... Ale teraz, gdym  się dowiedział, nie 
•mam już spokoju... 1 zbrodnia i ksiądz stają mi 
przed oczym a... Teraz nie m ogę, nie chcę ściągać, 
kary Boga na g łow y  moich dzieci; przychodzę hi 
sam, w yznając swą w inę... Jam winien, jam jeden 
tylko winien! A  tamten niewinnie skazany za mnie, 
to jakby św ięty !“

Ksiądz Jan* w  miarę czytania, czuł, że tętna 
serca biją mu coraz słabiej, że ogarnia go jakaś 
niemoc dziwna, lecż słodka...

—  Oto dwie najszczęśliwsze chwile mego ży ­
cia: tamta.... w tedy ... tam ... gdym  m ilczał... i ta... 
tutaj.., teraz.

—  W racaj 1... w raca j!... —  zabrzmiały mii w 
uszach słowa siostry... i śipiewały słodką m elodyą...
—  ^ r a c a j —  szczebiotały młode g losy  jej d z ia tw y
—  W racaj —  szumiała rzeka.

—  W racam ... w r a c a m .—  wyszeptał z błogim  
uśmiechem ksiądz Jan i chciał wciągnąć w płuca 
powietrze, lecz już nie m ógł... G łow a bezwładnie 
spadła mu ira piersi.

W rócił —  po krótkiej, uciążliwej tułaczce —  na 
łono wiekuistej światłości, spokoju i szczęścia. 
W rócił —  na łono B oga...
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Relip intpl twk pefaw? M  wina.

C óż może b y ć  godniejszego i w ięcej zgadzają­
cego się z wolą S tw órcy  i z wielkością człow ieka, 
iak rozszerzać coraz dalej granice pojęcia umysłu 
i coraz w ięcej światła zgrom adzać. Im kto lepiej 
w idzi, tern pewniejszym krokiem w  drodze prawdy 
postępow ać winien; i oświecenie, ten zaszczyt do­
skonałości rozumu ludzkiego stałoby się niezaw o­
dnie źródłem szczęścia, gdyby go na gruntownych 
wiadom ościach zakładano, gdyby  pierw szy promień 
jego, pochodnią rergii zapałał. W tedy dopiero pra­
wdziw ie byłoby zbawiennem, prawdziwie użytecz- 
nem. W szystkie nauki służyłyby ku rozkrzewianiu 
chuwaly Boga, ba wszystkie zaszczyt czyniąc czło­
w iekow i, w ykonyw ają chwałę wielkości 'Stw órcy 
i dzieł jego. Same nawet rękodzieła tenby cei mia­
ły ;  gdyż w  nich człow iek naśladując rzeczy stw o­
rzone, lub zgadując ich użytek, hołd cudom natury 
i spraw cy jej oddaje. —  Lecz nie w szyscy  ludzie 
okiem prawdy na nauki i na rękodzieła natrzą. — 
Często Astronom zm ierzyw szy niebo, nie pomyślał 
o  jego stw órcy ! żeglarz objechał morza, a nie uznał 
ręki, która je w oznaczonych granicach w strzym u­
je! filozof prawa ludziom kreśiił, nie dostrzegłszy 
praw dziw ego praw odaw cy i w idoków  jego! Ręko­
dzielnik naśladował cuda natury, a w  niewdzięczno­
ści swojej zaprzeczyi prawicę, która te jego w zory  
z łoży ła ! Mędrzec świecki wszystkie przeczytał 
księgi, w ybladł nad niemi, a nad księgą żyw ota  się 
nie zastanowił. Przecież, wszystkie nauki prócz 
nauki w iary i moralności (które we dwie, Religią 
składają), choćby do najdoskonalszego posunięte 
stopnia, błahe są i nietrwrałe. Najuczefiszy człow iek 
złożony z ziemi, wrróci do ziemi, zaróv no z nie- 
ośw ieconym  kmiotkiem, z ciała obudwpSH garstka 
prochu zostanie a jeżeli wieśniak w  piewiadomości 
swojej Boga mocniej kochał, powinności swroje le­
piej pełnił, mędrszą dusza jego stanie w  oczach Pa­
na! i ,,zaiste gdy dzień sądu nadejdzie, nie o to py­
tać się nas będą, cośm y czytali, lecz cośm y czynili14.

Z pism Klementyny Tańskiej.

-------------g > w -  -

K  A  W  A .
Jednymi z najgłówniejszych artykułów spo­

żyw czych  jest kawa. Zapotrzebowanie światowe 
kaw y w ynosiło przed 10 laty 13 milionów centna­
rów , a w ostatnim roku doszło już do 175 milionowy 
co  świadczy o coraz w iększym  popycie na ten tak 
ważny artykuł spożywczy.

W  handlu rozróżniam y kilka gatunków kawy 
w  zależności od jej pochodzenia. Z Arabii, kraju 
rodzinnego kaw y, zjawia się na targu europejskim, 
w bardzo małych tylko ilościach, słynna z pięknego

aromatu ,,M okka“ . Dla jej drożyznyy byw a jedy­
nie używana przez bogate społeczeństwa, i naweł 
po większej części naśladowana. Najwięcej używ a- 
r.emi są u iias gatunki przedniejsze centralnej Ame­
ryki jak Gwatemala, Costa Rica i z sąsiednich w ysp 
antylskich, a potem jako rrmie' w artościow e z po­
łudniowej Ameryki, n. p. wenezuelskie i tańsze bra­
zylijskie.

Pierwsze kraje produkowały p^zed 15-tu laty 
tylko 97 milionów kilogramowy a postąpiły w ostat­
nich na niemal 200 milionów kilogram ów.

G dy produkcya kaw-y w  krajach środkowej i 
południowej Ameryki corocznie znacznie się w zm a­
ga i pobyt na ich gatunki coraz się staje w iększym , 
tc przeciwmie dzieje się w  koloniach holenderskich 
i Indyach wschodnich.' I tak produkowały: Jaw-a, 
Sumatra, Celebes, Ceyloń i sąsiednie kolonie indyj­
skie przed 15 laty jeszcze 1400 mil. kg., gdy w ostat­
nich spadły na tylko 600 mil. kg. Afryka w ysyła 
tylko około 165 milionów kg.

Ceylon, który mia! jedną z najstarszych kultur 
kaw y, cofnął się w  ostatnich latach wskutek cho­
rób liścianych na eksport zupełnie nieznaczny, za­
mieniając coraz w ięcej plantacyi kaw y na plantacye 
herbaty. Sławna niegdyś Jawa idzie w  ślad za tern.

Na czele produkujących lepsze gatunki l»awy 
stoi Gwratemala. Republika ta jest najbogatszą z 
pięciu jej sióstr centralnej Ameryk, i sięga od O ce­
anu atlantyckiego do Oceanu Spokojnego. Po stro­
nie ostatniego morza kilka mil oci brzegu, ciągną się 
olbrzjin ie i w ulkaniczne góry K ordylyerów  czyi; 
Andów.

Ludność składa się z 1 i pół miliona rasy czer- 
wono-brunatnej indyańskiej i części mieszańcowy a 
kilku tylko set białych, potom ków dawniejszych za- 
boreówr hiszpańskich i tyluż Europejczyków i cudzo­
ziemców' wszystkich nieomal narodów.

Zamiast pory zim owej, padają podczas 6 mie­
sięcy i to od maja do października, codziennie pra­
wie rzęsiste, ale krótkc trwbłe deszcze. S lo j łe  o 
każdej porze roku wrschodzi około godziny wpół do 
6-ej, a zachodzi przy krótkim tylko zmroku po 6-ej.

Klimat w nizinach jest bardzo gorący i niezdro­
w y , sprzyja nader bujnej w egetacyi i licznym dzi­
kim zwierzętom  i ow adom niebezpiecznym. W  w y ­
ciętych częściach lasów odw iecznych, gdzie rosną 
drzewa ma’noniowre, cedrow e, hebanowe, kauczuko­
w e i palmy, znajdują się plantacye cukrowej trzci­
ny, ryżu i kakao i pastwiska c trawie 2— 3 metro­
wej.

Po w ycięciu lasów dziew iczych, pow stały bo­
gate plantacye kaw y, uprawiane przez tamtejszą 
ludność indyańską, które przedstawiają się dla oka, 
jako m alownicze, zaw sze prawie zielone parki z 
drzewek nie w ysokich o ciemno zielonem błyszczą- 
cem ulistnieniu.

Krzak kaw ow y kwitnie w- grudniu, styczniu i 
lutym, stosownie do w ysokości plantacyi nad pozio-
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mcm morza, a białe ośmiolistne kwiatki w ydają sil­
ną, piękną w oń. Plantacya cala natenczas w yglą­
da, jakby śniegiem pokryta i przypomina Europej­
czykom  północnym  czas gwiazdki w  dom u; ale już 
po paru dniach kwicie opada i tworzą się natomiast 
zielone, ew ćce  w postaci wiśni.

Kawa rodzi dobre ziarnka doDiero w  w y sok o ­
ści ] ,000 stóp nad poziomem morza a jest najcięż­
szą i aromatyczniejszą w  okolicach wzniesionych 
od 4,000 do 5,000 stóp.

Podczas gdy w  nizinach sprzęt kaw y już w  gru­
dniu się odbyw a, to w  górach dojrzewa ona dopiero 
w  styczniu i,...lutym. Dlatego też obeznane z tern 
znaczniejsze dom y kaw y z zagranicy, nie pokryw a­
ją sc ycli g łów nych potrzeb z pierwszych zjawiają­
cy ch  się--naryliku transportów, lecz czekają na 
sprzęt lepszych i później zbieranych gatunków z 
plantacyi najwyżej położonych. O w oc krzewu ka­
w ow eg o  stanowi w  stanie dojrzałym  czerw one w i­
sienki (cehezas),. w iszące naokoło gałązek bez ło­
dyg, które zawierają w  sobie podwójne ziarnka, 
jakby w pergaminowej skorupce.

W  czasie dojrzewania kaw y, w yprow adza się 
plantator z rodziną z miasta na wieś, aby b y ć  przy 
sprzęcie i bacznie dopilnować pracy opieszałych 
nieco z natury robotników indyańskich.

Zryw a się tedy o w o c  w  kosze i składa go do ba­
senu, przez k iory przepływa w oda. Napęczniałe 
wisienki podlegają 16 do 18 godzinnej fermentacyi, 
poczem  przepuszcza je się w  maszynę, która odłą­
cza mięsiste, napęczniałe części od w łaściw ego 
ziarnka. T edy  suszy je się przez kilka dni na słońcu 
i kruszy maszyną pergaminową skórkę, poczem się 
sortuje czyste ziarnka cylindrami.

G otow ą kawę w  workach w ysyłają  na mułach 
tub dw ukołow em i wózkam i po wąskich drogach gór 
do stacyi kolejow ej, co trwa zw ykle 4 a nawet 8 

- >dni, a stąd do portu m orskiego, skąd okręty w  2 do 
13 miesięcznej podróży przewożą ją do Europy.

Najlepsze gatunki idą do Anglii, ham burga i Ha- 
wru, a pośledniejsze do N ow ego Jorku i San Fran- 

( Cisko. N ajwiększy targ na kawę odbyw a się w  
Hamburgu, skąd w iększa część Europy zaspakaja 
■swe potrzeby w  tym artykule.

PRAKTYCZNE RADY.

—  Dobry środek na chrapkę. Na V 2 litra w ody  
6 kropli tynktury arniki (którą się w  każdej d ro g o m  
lub aptece dostanie) i pić z niej kilka razy po łyżce 
od kaw y. M ianowicie na chrypkę Dochodzącą od 
wytężenia głosu dobrze ten środek działa.

—  Środki na odmrożenie. Odmrożone członki 
naciera się lekko cytryną a ból prędko ustaje. Albo 
rozpuszcza się jeden funt ałunu w  czterech kwar­
tach w ody  gorącej i m oczy się chore członki co  w ie­

czora przed położeniem  się w  tym płynie, ale laJS 
gorącym , jak tylko w ytrzym ać można. P c 8-miu 
dniach takiej kąpieli nie tylko bóle ustąpią, ale i skóra 
w raca do dawnej barw y.

Klej stolarski jest także dobrym  środkiem leczni­
czym  na odmrożenie rąk lub nóg. Płynnym klejem 
należy posm arować odmrożone członki i następnie 
ow iązać płócienną szmatą. Należy ją nosić tak diu- 
go, póki sama nie zleci. Próbow ałem  tego środka 
kilka razy i zaw sze dobry by ł skutek. Świerzb cia­
ła, jaki się daje uczuw ać w  członkach odm rożonych, 
gdy  się wejdzie do ciepłej izby, ustępuje zaraz po 
nasmarowaniu klejem.

Z h 6 t) K a.

Łowią rybacy ryby na wodzie,
Jam też rybaczka,

Choć nieuczona w takim zawodzie,
Jeno prostaczka.

Zbyteczny dla mnie sieci zwój cały, 
Wędki i sznurki,

Gdyż mi wystarcza mój pyszczek mały, 
I me pazurki.

W  noc księżycową idę na łowy 
Na stawy, rzeczki,

By zawsze miały obiad gotowy 
Moje dziateczki.

Tuż ponad wodą mieszkanie mamy 
Wielce dogodne,

Bo z niego prosto sobie wpadamy 
W  jej nurty chłodne.

Wtedy, ku wielkiej waszej zabawie 
Spójrzcie z ukradka,

Jak zgrabne skoki czyni po stawie. 
Moja gromadka.

Skarżą się ludzie, że szkody spore 
Pośród ryb sprawiam;

Ja przecież tylko główki ich biorę 
Resztę zostawiam.

Czynię ja ludziom pożytek wielki 
Z mego ubrania;

Odemnie również macie pędzelki 
Do malowania.

Bozw iązanie z BTr. 2 'i-go .
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